
wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznychjo godz. 9-ej rano. — Cena numeru 10 hal. — 8 fen

Prenumerata:
W Dąbrowie miesięcznie 2 K. 50 he L; kwartalnie 7. K. 50 
hal.; z przesyłką pocztową mieś. 3 K.; kwartalnie 9 K. 
W okupaeyi niemieckiej miesięcznie 2 Mk. 40 fen.; kwar­
talnie 7 Mk. 20 fen. Za dostawę do domu dopłaca się 

miesięcznie 50 hal. 

Redakcyą i Administracya w Dąbrowie
ul. Króla Sobieskiego 2; otwarte od 8 rano do 6 wieczorem.

Filia Redakcyi i Administracyi w Sosnowcu Kołłątaja Nr. 3.

CENY OGŁOSZEŃ: Na I-szej stronie za wiersz pe­
titowy 3 Kor. — Na stronie III-ej za wiersz 1 Kor. 50 hal. 
Nadesłane za wiersz 2 kor. — Ogłoszenia zwyczajne na 
IV-ej stronie za wiersz półszpaltowy 30 hal. — Drobne ogło­

szenia po 10 hal. za wyraz. Najmniej 1 Kor.
Wyrazy tłustym drukiem podwpjnie.

NIEPOWODZENIA.
W polskiej polityce czynnej w osta­

tnim dziesięciomiesięcznym okresie, czyli 
od 5 listopada r. u. znaczą się same nie­
powodzenia, jeżeliby nie brać w rachubę 

ustępstw, nie posiadających na 
bieg wypadków decydującego
znaczenia. Dzięki temu liczne nasze u- 
grupowania polityczne pragną w polityce 
polskiej stosować każde z osobna własną 
— jakoby najwłaściwszą w zależności od 
temperamentu — taktykę działania, dzię 
ki temu ugrupowania te nasiąkają jakimś 
uporem fanatycznym, nieustępliwością wo­
bec współczynnych skupień politycznych. 
Niepowodzenia owe doprowadziły nasze 
żywioły gorętsze do takiego nawet zde­
nerwowania, iż

wie aktu 5 listopada trwał przeszło rok. 
Zakończył się on dla nas narazie nega­
tywnie. Rada Stanu, uznana przez 
stronę aktywną społeczeństwa za jedyną 
reprezentacyą polityczną wyzwalającej się 
Polski, za zawiązek rządu — w poczuciu 
odpowiedzialności za nikłe wyniki 
swych wysiłków—ustąpiła z zajmowane­
go stanowiska,

Nakreślony przez obóz czynny plan 
działania w kierunku tworzenia rządu i 
wojska na podstawie aktu z dnia 5 listo­
pada jest w dalszym ciągu żywotnym,

—owoe trzechletnich wysiłków, własność 
całego narodu.

mimo iż akt listopadowy zarówno 
w organizowaniu państwowości polskiej 
jak i wojska wcale nas nie ograniczał.

odpowiedzialność za taki ujemny obrót 
rzeczy spada całkowicie na te utrudnienie, 
które uniemożliwiały wszelką inieyatywy 
w zamierzonym kierunku.

Dla nas byłoby rzeczą bezprzedmio­
tową skłaniać się do kombinacyi odwle­
kania sprawy rządu i wojska na czas póz'- 
niejszy, względnie powojenny.

kwe- 
styą pierwszorzędnego znacznenia, opłaco­
ną krwią i wysiłkiem zbiorowym, było i 
jest wytworzenie organów woli i siły na­
rodowej jaknajśpieszniej, natychmiast.

Proces zmierzania ku realizowaniu 
polskich postulatów wojennych na podsta­

Fiasco armii polskiej 
we Francyi.

P. t. „Bluff z armią polską we 
Francyi* otrzymują „Wiadomości 
Polskie" drogą przez Holandyę na­
stępujące informacye o przebiegu 
tworzenia armii polskiej we Fran­
cyi:

Koła niepodległościowe, jak i cała 
kolonia polska w Paryżu zresztą, zasko­
czone zostały wiadomością o nastąpić ma­
jącym dekrecie prezydenta republiki, two­
rzącym armię polską we Francyi. Pierw­
sza wiadomość wyszła nieostrożnie z ust 
p. Gąsiorowskiego, który na dorocznej u- 
roczystości majowej w Montmorency z ta­
jemniczą miną i sestymentalnie zapowie­
dział, że niedługo już ujrzą go w mundu­
rze polskim. Przewidywania i pogłoski 
wkrótce sprawdziły się, bo już z począt­
kiem czerwca pojawił się dekret prezy­
denta republiki, tworzący we Francyi ar­
mię polską na czas trwania wojny.

Sprawa sama zainscenizowana była 
w najzupełniejszej tajemnicy przez p. Pil- 
tza i otoczenie. Najwięcej przyczynił się 
do realizacyi tego projektu Ignatiew, daw­
ny szef tajnej rosyjskiej policyi w Pary­
żu, co dziwniejsze, projekt ten został po­
party przez ambasadora Izwolskiego. Iz- 
wolskij, czując się od rewolucyi mocno 
zagrożony w stanowisku swojem, świado­
my swej liepopularności, stara! się wedle 
możności pozyskiwać ludzi i dlatego też, 
kiedy zgłosili się do niego niektórzy Po 
lacy, proponując stworzenie armii,pochwy­
cił gorąco tę myśl, wpływem swoim ją 
poparł, widząc w niej metodę skaptowa- 
nia sobie sympatyi polskiej. W aferze tej 
brał również udział niejaki Mokiejewski. 
Polak, pochodzący z Warszawy, ponoć syn 
fabrykanta wódek, który długie lata włó­
czył się bezczynnie po Paryżu. Pan ten, 
który niedawno wstąpił do służby rządo­
wej i to w nizkiej randze koleżskiego re- 
gistratora, z niewiadomych przyczyn w 
ciągu wojny zdobył sobie galony pułkow­
nika.

Nadzieje Francuzów na zyskanie re­
kruta polskiego były bardzo duże. Liczo­
no na 20.00C Polaków zamieszkałych we 
Francyi i co najmniej 80.000 amerykań­
skich Sokołów. Do dyspozycyi postawio­

no tworzącej się armii polskiej baraki w 
Le Mans (Sarthe), opuszczone niedawno 
przez Anglików. Jak daleko zaszedł op­
tymizm francuski, świadczy fakt, że za­
częto rozszerzać baraki, stawiać nowe, 
doskonaląc urządzenia i przygotowywać 
je na przyjęcie wielkiej armii.—Tymcza­
sem 90 mniej więcej ludzi dotąd wprowa­
dziło się do tych obozów, maximum zaś 
tego, co się da jeszcze wydobyć, może 
dojść do 500 i to tylko z przyczyny, że 
argumenty przeciwne tworzeniu armii, wy­
suwane przez koła niepodległościowe, nie 
zdołały dotrzeć na prowincyę, skąd wciąż 
jeszcze zgłoszenia napływają. Dalszy na­
pływ oczekiwany być może jeszcze z sze­
regów armii rosyjskiej, która walczy na 
froncie francuskim. Komendanci jednako­
woż najbardziej obawiają się tych elemen­
tów, które sprowadzić muszą za sobąroz- 
przężenie wraz z wszelkiemi instytucyami 
wojska rosyjskiego, jak rady żołnierskie, 
wybory i t. d.

Przymusowa branka, uchwalona nie­
dawno przez parlament francuski, do Po­
laków zdaje się stosowana nie będzie, a 
więc i w ten sposób zastępy „armii pol­
skiej" uie wzmocnią się. Jest tam bo­
wiem zastrzeżenie, że pobór odbywać się 
może tylko za zgodą właściwego rządu, 
ponieważ zaś Polacy dziś zdaniem opinii 
francuskiej, prawowitego rządu swego nie 
posiadają, przymusowy pobór nie będzie 
możliwy. Najważniejszem źródłem, z któ­
rego zasilić się jeszcze może armia ta, to 
jest zastęp tych żołnierzy polskich, którzy 
służą w armii francuskiej i radzfby choć­
by teraz na kilka miesięcy, wydostać się 
na tyły do obozów ćwiczeń, Ci są może 
najgorętszymi zwolennikami formowania 
wojska polskiego we Francyi.

Zamiary te naszych koalieyonistów 
można uważać już dziś za nieudane, roz­
czarowanie jest powszechne. Na ludność 
francuską oddziaływuje fatalnie brak za­
pału Polaków i zupełny brak rekruta. 
Wśród mieszkańców okolicy Le Mans, 
gdzie stoją owe polskie baraki, olbrzymie 
były nadzieje na uroczysty wmarsz pol­
skich Sokołów z Ameryki, jak nie mniej 
i na obfite zarobki z powodu przybycia 
tych gości—tem większy obecnie zawód. 
Również i w sferach miarodajnych zdają 
sobie sprawę z błędu, który popełniono. 
Zarzuca się p. Piltzowi wprowadzenie w 
błąd i jednostronność informacyi, które 
popchnęły rząd francuski do tak fatalnej 
omyłki i kompromitacyi. Świadomość te­
go rozgoryczenia Francuzów istnieje już 
też po stronie naszych koalieyonistów. Wy­
raża się ona przedewszystkiem w rnani- 
festacyjnem lekceważeniu przez nich Fran­
cyi jako czynnika międzynarodowego. Ra­
chuby przenoszą się, jak ongiś z Peters­
burga do Paryża, tak obecnie z Paryża do 
Londynu. Narzeka się na ciężką i nie­
wdzięczną sytuacyę w Paryżu. P. Piltz 
już wyjechał do Szwajcaryi, gdzie zamie­
rza prawdopodobnie osiedlić się.

WOJNA.
KOMUNIKAT AUSTRYACKI.

WIEDEŃ 7 września. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE WSCHODNIM: Na 
froncie wojsk generał pułkownika arcy- 
księcia Józefa wielokrotnie wyższa dzia­
łalność bojowa.

NA FRONCIE WŁOSKIM. Wczo­
raj upłynęło 12 dni od chwili, kiedy Wło­
si rozpoczęli swój wielki planowany atak 
na Monte San Gabrielo. Potężne masy 
dział i minierek przez wiele godzin sku­
piały swój ogień na nasze pozycye gór­
skie. Na wąskim obszarze piechota w si­
le co najmniej ośmiu włoskich brygad 

dzień i noc szturmowała. Przedwczoraj 
zapasy dosięgły punktu kulminacyjnego - 
Szczyt góry w walce, ważącej się w tę i 
ową stronę, zmieniał kilkakrotnie właści­
ciela, ale radość nieprzyjaciela, łaknącego 
sensacyjnego wyniku, była przedwczesna. 
Ofiarna wytrwałość naszych wojsk była 
górą. Ostre kontrataki pochwyciły ataku­
jących i wydarły im teren zajęty prze- 
mijająco. Wczoraj w południe Monte San 
Gabriele była znowu w całej pełni w na­
szych rękach. Wieczorem krwawo odpar­
to silny atak. Zbiorowiska włoskich wojsk 
w dolinie mają na widoku dalsze walki.

W południowej części płaskowyżu 
Krasu bitwa toczyła się cały dzień. Wło­
chów wyrzucono z ich przednich rowów. 
W zdobytych liniach nasza dzielna pie­
chota utrzymała się zwycięsko przeciw 
wszelkim wysiłkom nieprzyjaciela, aby swe 
niepowodzenie wyrównać silnymi kontra­
takami. Liczba jeńców zabranych na tem 
obszarze walk w dniach 4 i 5 podniosła 
się do 160 oficerów i przeszło 5300 żoł­
nierzy.

Tryest był ponownie celem dwóch 
włoskich ataków powietrznych.

Szef sztabu generalnego.

KOMUNIKAT NIEMIECKI.
BERLIN 6 września. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE ZACHODNIM. Gru­
pa wojsk ks. Ruprechta: We Flandryi by­
ła działalność bojowa artyleryi dalej sil­
ną, a szczególniej między lasem Hout- 
houlst a kanałem Ypres Comines. Z na­
staniem ciemności atakowali Anglicy dwu­
krotnie wielkiemi siłami nasze pozycye 
drogami, prowadzącemi od Ypres do Poel- 
kapelle-Żonnebecke. Oba ataki załamały 
się ze stratami w naszym ogniu i w wal­
ce z bliska.

Grupa wojsk niemieckiego następcy 
tronu: Z obu stron rzeki Laon-Soisson i 
na wschodniej części Chemin des Dames 
wzmogła się czynność ogniowa i to chwi­
lami nawet znacznie. Wieczorem po ogniu 
huraganowym uderzyła francuska piecho­
ta na południowy wschód od Pargny-Fi- 
tain, nie doszła jednakowoż wobec nasze­
go działania obronnego do naszych prze­
szkód. Koło Vauxaillon na Górze Zimo­
wej przeprowadziliśmy wywiady z powo­
dzeniem, wzięliśmy jeńców do niewoli. Po 
silnym ogniu na północ od Reims nastą­
piły częściowe ataki francuskie na Bois- 
Soulains. Odparto je. W Szampanii była 
czynność bojowa w niektórych odcinkach 
żywą. Przed Verdun trwa dalej silna wal­
ka artyleryi szczególniej na wschodnim 
brzegu Mozy. Dotychczas nie było akcyi 
piechoty.

W nocy z 4 na 5 b.m. atakowali na­
si lotnicy Londyn, Southend, Margete. 
Stwierdzono działania pożarowe wyrzuco­
nych bomb. Jeden z naszych aparatów 
lotniczych nie powrócił. Na lądzie stałym 
zestrzelono wczoraj 14 nieprzyjacielskich 
lotników i 1 balon na uwięzi. Porucznik 
Boss zwyciężył po raz 40 i 41 w walkach 
powietrznych.

NA FRONCIE WSCHODNIM: Gru­
pa wojsk ks. bawarskiego Leopolda: Przed 
frontem VIII armii Rosyanie dokonują da­
lej szybkiego odwrotu na północ i północ­
ny wschód. Koło Dźwiny nieprzyjaciel o- 
próżnił swoje stanowiska aż do Friedrich- 
stadt. Ilość jeńców skonstatowana pobież­
nie wobec naszego szybkiego pochodu na­
przód, wynosi do dzisiaj 129 oficerów, 
przeszło 7500 żołnierzy, następnie łup: 180 
armat, 200 karabinów maszynowych, wie­
le samochodów pancernych i dużo mate- 
ryału wojennego wszelkiego rodzaju.

Grupa wojsk arcyks. Józefa: W pół­
nocno-wschodniej Mołdawii od czasu do 
czasu żywa czynność artyleryi i poiyczki 
na polach przed pozycyami.

Grupa wojsk marszałka Mackensena: 
W górach na północny zachód od Fok- 
szany koło Moncelul załamał się atak rv



muński, nasz kontratak przysporzył nam 
jeńców.

NA FRONCIE MACEDOŃSKIM': Wy­
wiady niemieckie przedsięwzięte na za­
chód od jeziora Prewba, wywiady zaś buł­
garskie na wschód od jeziora Dóirań, u- 
wieńczone były powodzeniem.

v. Ludendorff.

PRZE© ROZWIĄZANIEM.
M( &ACHIUM. „Bayrisćher Coyran “ 

donosi, że niemieckie koła kierujące nie 
porzucają myśli rozwiązanie parlamentu 
Rzeszy.

DEKAET RZĄDU ROSYJSKIEJ
© POLSKICH.

BERNO. Rosyjska korespohdencya 
prasowa donosi z Petersburga:

Dekret rządu tymczasowego daje u- 
łaskawienie Polakom, przeciw którym swe­
go czasu wdrożone było śledztwo sądowe 
o zdradę stanu. Odnosi się to do akcyi, 
które miały na celu odbudowanie nieza­
wisłej Polski. Dalej postanowił rząd tym­
czasowy umożliwić odjazd za granicę 
wszystkim Polakom, poddanym państwa 
austro-węgierskiego i niemieckiego, któ­
rzy podczas obsadzenia Galicyi zostali u- 
prowadzeni w głąb kraju przez wojska 
rosyjskie jako zakładnicy. Tosamo odno­
si się i do mieszkańców Królestwa Pol 
skiego. Ten przywilej nie odnosi się jed 
nak do osób zdolnych do służby wojsko­
wej tudzież do osób narodowości nie­
mieckiej lub węgierskiej.

Ewarara pskowa.
WIEDEŃ. Z Petersburga donoszą 

przez Sztokholm, iż odbywa się pospiesz­
na ewakuacya Pskowa, uważanego za 
punkt zagrożony przez nieprzyjaciela.

PO ZDOBYCIU EYGL
KOPENHAGA. Wiadomość o zajęciu 

Rygi przez Niemców wywołała w Peters­
burgu panikę. Zrazu nie chciano wcale 
wierzyć, że wiadomość jest prawdziwa, 
bo nikt nie myślał, żeby katastrofa mogła 
tak szybko nastąpić. Pod wrażeniem klęś 

, ki pod Rygą także dlatego w Petersburgu 
powstała panika, że szerokie koła ludnoś­
ci są przekonane, iż zarządzenia ewakua­
cyjne wydane w Petersburgu, nie pocho­
dzą ze względów żywnościowych, lecz z 
przyczyn militarnych. Obiega nawet po­
głoska, że rząd jest zdecydowany wydać 
ewentualnie stalicę państwa bez walki w 
ręce nieprzyjaciół. Wiele bogatych ludzi 
opuszcza Petersburg, bo coraz silniej u- 
trwala się zapatrywanie, że właściwym 
'celem Hiudenburga jest zdobycie Peters­
burga.

SZTOKHOLM. Oprócz szkół i władz 
administracyjnych, także zastępcy dyplo­
matyczni opuszczają Petersburg i przeno­
szą się do Moskwy. Ma to nastąpić już 
w najbliższych dniach.

STRAJKI W ROSYI.
HAMBURG. „Hamburger Fremden- 

blatt" donosi ze Sztokholmu: W Niżnim 
Nowgorodzie i Kijowie wybuchł strajk ge­
neralny. Zaszły tam wielkie demonstra- 
cye uliczne.

POSTOM Kil ARMII ROSYJSKIEJ.

BERLIN. Korespondencya „Express“ 
donosi ze Sztokholmu:

Dowódca 12-tej armii, generał Bar- 
skij, stara się ciężką klęskę wojsk swoich 
wyjaśnić tem, że są one zupełnie pozba­
wione karności. Powiada, że. wojska są 
znużone wojną i że stanowiska obronne 
na froncie północnym nie mogły już wy­
trzymać nieprzyjacielskiego naporu.

ZAGROŻONE TYŁY.
BAZYLEA. „Morning Post" donosi 

z Petersburga:

Przejście Ńiemców przez Rygę za­
graża bezpośrednio połączeniom tyłowym 
XII armii z Petersburgiem. 'Cofnięcie się 
armii rosyjskiej bez walki wzbudza w Pe­
tersburgu nową troskę co do postawy ar­
mii frontowej.

PATRYOTYZM OFENZYWY 
ROSYJSKIEJ.

BERNO. Rosyjska korespohdencya 
prasowa donosi z Petersburga: Główny 
wydział związku oficerów armii i mary­
narki donosi, że wielu oficerów wniosło 
do zarządu wojskowego podania o degra- 
dacyę, ponieważ teraz podwładni żołnie­
rze odmawiają im często posłuszeństwa 
i zaufania, a na stanowisku prostych żołj 
nierzy oficerowie spodziewają się łacniej 
pozyskać to zaufanie.

DR. KRAMARZ PREZESEM CZESKIEJ 
RADY NARODOWEJ.

PRAGA. Wobec rezygnacyi dotych­
czasowego prezesa narodowej Rady czes­
kiej dra Mattusza, najpoważniejszym kan­
dydatem wspólnym wszystkich stronnictw 
czeskich jest dr. Kramarz, w którego, rej 
ku aż do chwili jego uwięzienia skupiały 
się nici polityki czeskiej.

nowa ominzywa
NA WSZYSTKICH

BERLIN. „Hamb. Fremdenblatt" do 
nosi z Genewy: Paryski „Matin" oświad­
cza, że odpowiedzią koalicyi na obsadzę 
nie Rygi przez wojska niemieckie będzie 
przyspieszenie nowej ogólnej ofenzywy 
koalicyi na wszystkich frontach.

KRONIKA.:

Postuląty .Stronnictwa Narodowego. 
Warszawskie Stronnictwo Narodowe, wo­
bec ostatnich zmian w polityce polskiej, 
ogłosiło swoje postulaty polityczne. Stron­
nictwo Narodowe domaga się i domagać 
się będzie:

1) Najszybszego ukonstytuowania się 
Rady Regencyjnej, jako; zwierzchniej, wła­
dzy państwowej polskiej;

2) niezwłocznego utworzenia rządu 
polskiego, złożonego z ludzi według ich 
zdolności do .wykonywania trudnych obo­
wiązków, nie zaś według przynależności 
partyjnej;

3) tworzenia polskiej armii regular­
nej, podległej polskiemu rządowi;

4) przywrócenia należytej organizaś 
cyi w Legionach i powrotu ich do Króle­
stwa celem współdziałania przy tworzeniu 
armii regularnej.

Wyjazd Legionów, Pozostałe jeszcze 
w Warszawie oddziały Legionów jak do­
nosi „Goniec"—miały .opuścić gród Syre­
ni w dn. 1 b.m.

Amnestya dla niezaprzysiężonycłi re­
krutów. Warszawski korespondent lwow­
skiej „Gazety wieczornej" z dobrze po­
informowanego źródła dowiaduje się, że 
w dniach najbliższych jest oczekiwane o, 
głoszenie przez generał - gubernatora v. 
Besęlera amnęśtyi dia tych rekrutów woj­
ska polskiego, którzy przed złożeniem 
przysięgi ukryli się, albo też oddalili się 
bez pozwolenia władz. Sprawy tych re­
krutów będą umorzone.

Miejsca przekroczenia Granicy polsko- 
gaiicyjskiej w sąsiedzkim rhklm granicz­
nym wedle rozporządzenia geńerał-guber- 
natorstwa lubelskiego z dnia 24 czerwca 
1917 roku są następujące:

1) Granica—Szczakowa, stacya kole­
jowa; 2) Miechów—Michałowice, gościniec.
3) Proszowice—Kocmyrzów, gościniec. 4) 
Nowe Brzesko—Cło, gościniec. 5) Siero- 
sławiee, most na Wiśle. 6) Opatowiec— 
Ujście, gościniec. 7) Nowy Korczyn—Bo-

rusowa, miejsce przewozu. . 8) Pacanów— 
Szczucin, most ua Wiśle. 9) Sandomierz 
—Nadbrzezie, stacya kolejowa. 10) Roz­
wadów, stacya kolejowa i gościniec. 11) 
Krzeszów — Rudnik, gościniec. 12) Tar­
nogród—Sieniawa, gościniec. 13) Toma­
szów—Bełżec, stacya kolejowa i sościniec. 
14) Hrubieszów—Uhrynów, gościniec. 15) 
Granica—-Burki, po otwarciu mostu w Gra­
nicy. 16) Niesiołowice- L ; i, ’-inieć.
17) Racławice — Paezółtowięe, gościniec.
18) Szyce—Modlnica, gościniec. 19) Za­
wichost—Cnwalosnce, gościniec.' 20) Zakli­
ków - Łążek, gościniec.

„Naprzód" krakowski straci! daliit na 
okupacyi niemieckiej.

Kursy społeczne dia duchowieństwa. 
Z rozporządzenia ks. biskupa A. Łosiń­
skiego odbył się w dniach 21, 22, 23 i 24 
kurs społeczny dla duchowieństwa] na 
który przybyło około 150 kapłanów, w tem 
.20 z Sandomierskiej dyecezyi. Na kur­
sach obecny był również kś. Kwiek, admi 
nistrator dyecezyi lubelskiej. Najwybi­
tniejsi działacze społeczni z Poznańskiego, 
ks. prałat Meyer, ks. patron St. Adamski, 
ks. ks. sekr. Grzęda, Wal. Adamski, Dy­
mek i Radoński wygłosili referaty, wska­
zując potrzebę i sposoby pracy społeczno 
dusz-pasterskiej.

Kara za chciwość. W' „Ziemi lub." 
czytamy: Pewien chciwy wieśniak sprze-. 
dał zboże, spekulantowi żydowi za 4000 
rb. Gdy chciał ulokbwać tak karygodnie 
uzyskane pieniędże w banku okazało się, 
że 3.985 rb. było fałszywych, a tylko 15 
rb. dobrych. Niech to będzie przestrogą 
dia innych włościan. Jeżeli dobro ogółu i 
nakazy moralne nie mogą powstrzymać ich 
od lichwy, może to. uczyni .obawa przed 
oszustwami żydów.

'Podatek-od biletów jazdy i dokumen­
tów" przewozowych' w Ob-Óbśt. Od i' lipca 
b. r. pbbiera 'się w obrębie zarządów Woj- 
skowych w Kurląndyi, na Litwie, Białym­
stoku i Grodnie należytość stemplową od 
biletów jazdy i dokumentów przewozo­
wych. Podatek, bez względu na- klasę, 
wynosi od każdego biletu cenie
ód 50 fen. do 1.95 kwotę 10 fen. i wzra­
sta ostatecznie do 2 marek przy, cenie 
jazdy 15 marek. Stemplowa należytośćjza 

’iisty frachtowe wynosi od 20 fen. do 4.50 
marek.

. Uroczyśto& na Jasna] Garze. W d. 8 
września r. b. w klasztorze częstochow­
skim ria'jasne] Górze będzie uroczyście 
obchodzona 200-letnia rocznica kóronacyi 
cudownego obrazu Najświętszej Maryi 
Panny.

Nawe drogi. C. i k. biuro prasowe o- 
głosilo—podług „Voik'sbląttu",—że w oku­
pacyi austryackiej urządzono nowe szosy 
lub naprawiono stare na przestrzeni 2,900 
kilom trów. Nad Wisłą wybudowano 4 
wielkie mosty do przewozu ciężkich ła­
dunków. Na różnych drogach wybudowa­
no mniejsze mosty długości razem ł,400 
metrów, a razem z dużemi mostami — 
4,997 m. Przy robotach szosowych zatrud­
niano dziennie około 20,000 robotników, 
przy mostach nad Wisłą około 5,000. O- 
becnie przy pierwszej, robocie pracuje o- 
koło 10,000, a przy drugich na ukończe­
niu—około 1,01)0.

Rosya a tóład londyński. Petersburski 
rząd tymczasowy przystąpił oficyalnie 
imieniem Rosyi rewolucyjnej do układu 
londyńskiego z 5 września 1914 r.

Teatr nia;:rec<i w Warszawie. W dniu 
31 z. m. odbyło się. Warszawie w tea­
trze ludowym przy ulicy Oboźnej pierw­
sze przedstawienie teatru niemieckiego. 
Na pierwsze .przedstawienie wybrano sztu­
kę Sudermąn ,.Nw świętojańska". Re­
pertuar na d. i n ...bliż s-e zapowiada * Ciot­
kę Karolę", ,. '■ ii- d W" Heinego, „Miłost­
ki" Schnitzlęra, „Jak usi.dłap męża" H. 
Sturma. — Dochód z przedstawienia prze­
znaczono na niemiecki „Czerw. Krzyż".

Polacy w Sztokholmie. Z pośród wy­
bitnych działaczów polskich przebywają 
obecnie w Sztokholmie: pp. A. Lednicki, 
ks. Stanisław Lubomirski, książęta Albert 
i Konstanty Radziwiłłowie, hr. Tyszkie­
wicz, hr. Stanisław Rostworowski, Rawicz^ 
Szczerba i. inni.

Zajęcia Rygi. Zajęcie Rygi przyszło 
niespodziewanie. Od dwóch lat stoją woj­
ska niemieckie na linii Dźwiny i przez ea-r 
ły ten czas nigdzie nie zdołali przekroczyć 
tej rzeki. Jeszcze przed tygodniem po- 
zycyę rosyjskie, przy ujściu ciągnęły się 
w pewnej odległości od południowego brze­
gu, sięgając aż do błotnistych nizin rze­
ki Aa. Nagle nastąpiło' uderzenie z tej 
strony, które zmusiło Rosyan do cofnię­
cia się za Dźwinę. Najnowsze telegramy 
donoszą o sforsowaniu Dźwiny przez woj­
ska niemieckie i wkroczeniu ich do Rygi.

Sama Ryga jest najważniejszym ro­

syjskim portem handlowym nad morzem 
Bałtyckiem i jako stolica Inflant ma duże 
znaczenie polityczne. Jest to także naj­
ważniejsze skupienie niemieckie w pro- 
wincyach bałtyckich, chociaż w ostatnich 

. czasach Łotysze zdobyli tam stanowisko 
dominujące w Radzie miejskiej, przy po­
mocy Rosyan i rządu. Niemcy zdobyli 
zatem nowy ważny zastaw, którego posia­
danie może odgrywać pewną rolę przy u- 
kładąch pokojowych. Co do innych bez­
pośrednich następstw sforsowania Dźwiny, 
należy poczekać z ich oceną na dalszy 
rozwój wypadków na tym punkcie,

Uszkodzone pieniądze. Są ludzie, któ­
rym się nie chce pracować, a że żyć mu­
szą, więc biorą si ■ na sposoby, żeby tyl­
ko kogo okpić i. pieniądze od ludzi za 
nic wyłudzać. Tacy spekulanci straszą 
iteraz znowu ludzi, że papierki naddarte, 
'albo dziurawe są jakoby mniej warte od 
Jcałych. Jest to kłamstwo, ale są tacy, co 
jemu wierzą i pozbywają się nieraz ze stra­
tą uszkodzonych pieniędzy, sprzedając je 
taniej spekulantom. Otóż trzeba wiedzieć, 
że naddarte lub przedziurawione pieniądze 
papierowe1 nie są mniej warte od całych 
i większe banki przyjmują je bez trudno­
ści.

1 . Spekulanci prowincyonaini i galicyj­
scy przy wymianie pieniędzy dziurawych 
potrącają od 10 do 1,5 proc., płacąc no­
wymi bąpkhotami, które zdołali zebrać 
we Wschodniej Galicyi.

Brak papiaru. Wtorkowy niw. war­
szawskiego „Przegl. Por." : wyszedł w 
zmniejszonym do połowy formacie, a na 
widcęzncm miejscu pismo to zamieściło 
następujący komunikat.:

Wobec, dotkliwego braku papieru, 
prasa tutejsza otrzymała rozporządzenie 
ze strony Wydziału Wydawniczego przy 
Generał - Gubernatorstwie .Warszawskim, 
aby chwilowo aż do zmiany warunków 
produkcyi papieru ograniczyć rozmiary 
pism. Przepis ten obowiązuje już w Niem­
czech.

ilapad bandycki. V/ sobotę ubiegłą 
pomiędzy godz. 3 a 4 nad ranem na mał­
żonkach Broszkiewiczach, dzierżawcach 
młyna wodnego Jankowice Duże pod 
Radomskiem dwaj młodzi ludzi, Adam 
Szczygielską lat 22, młynarczyk, który 
dawniej pracował u Broszkiewiczów oraz 
Piotr Krysztof, lat 23 dokonali rabunko­
wego .morderstwa, przyczem małżonkowie 
B. zostali zamordowani. Bandyci dokonali 
tego ohydnego czynu sztyletami. Zrabo­
wali oni 1600 rb. w gotówce, biżuteryę 
oraz in. cenne przedmioty. Zbrodniarzy 
pochwyeono.

Sprawa powyższa oddana została 
Królewsko polskiemu sądowi w Piotrko­
wie i tam będzie sądzona.

Ze zjazdu młynarskiego. W dniu 22 
sierpnia r. b; odbył się w Lublinie z ini- 
cyatywy Towarzystwa Przemysłowców 
Zjazd. Młynarski, na który przybyło około 
100 właścicieli większych młynów ze 
wszystkich stron okupacyi. Za przykła­
dem okupacyi niemieckiej przy Tow. 
Przem., a to w celu wielce niezbędnej 
wspólnej obrony przemysłu młynarskiego.

Na zjeździe przedyskutowanem zo­
stało cały szereg żywotnych kwestyi, jak 
sprawa podwyższenia . cen za mlewo, od­
szkodowań dla młynów, zamkniętych, u 
tworzenie biura zakupów oraz obrano Ra­
dę i Zarząd, składającą się z pp.: 1) Zyg­
munt hr. Plater z Białaczowa, 2) Kazi­
mierz Mierzanowśki, dyrektor zakładów 
Bodzechów, 3) Dr. ygmunt Klonowski,- 
przedstawi. Ul .w. wwiow „Witulin", 4) Wła­
dysław Tyliński ■: Radomia, 5) Dyrektor 
Stanisław Dylewski z l ublina, *6) E. Kraus- 
se z Lublina, A. ; iauerberger z Kielc,
8) A. BurJzaż.ski z Trawnik, 9) T. Seholtz 
z Lublina, 1.0) A. Zieliński ż Dąbrowy Gór­
niczej, 11) J. Iżapruwd z Pińczowa, 12)
K. Świderski z, Mokrego Lipia, 13) M. Ser- 
carz z Miechowa, 14) .1. Słobodkin z Lu­
blina.

W1 ... ■: ■ ąd Grupy Młynarskiej
stanowią, ako stąfę zamieszkali w Lubli­
nie, p. |... I. . . , S. Seholtz, J. Sło­
bodkin i A. iwaiwse.

Rada oraz Zarząd Grupy .Młynar­
skiej upoważnieni zostali do czuwania 
nad interesami młynarstwa.

Należenie do Grupy Młynarskiej uz­
nano, jako moralny oho wiązek wszystkich 
właścicieli większych młynów, uchwala­
jąc składkę i złonkowską Kor. 6 od każ­
dego tysiąca ceim. metr, zboża przemie­
lonego w 1913 r. Składka ta na czas woj­
ny ulega zmniejszeniu o 1{3. Minimum 
składki jednak wynosi kor. 25, maximum 
kor. 600.

Fakt godny podkreślenia, iż wszy­
scy obecni na Zjeździe w uznaniu ko­
nieczności zrzeszenia się i mogących stąd 
wypływać korzyści, zapisali, się w poczet 
członków Grupy Młynarskiej. Uchwalono 
również zwrócić się do Krajowej Rady 
Gospodarczej i Władz z memoryałem, za-



wierająćym rezolucye Zjazdu. Z powodu 
trudności skomplikowania się z poszcze­
gólnymi p.p. właścicielami młynów, ewen­
tualnie z dzierżawcami, Zarząd Grupy Mły­
narskiej uprasza zwłaszcza większe mły­
ny o nadsyłanie swych adresów do biura 
Towarzystwa Przemysłowców (Grupa Mły­
narska, Lunlin, Krakowskie Przedmieście 
47), a to w celu umożliwienia Zarządowi 
rozesłanie materyałów, dotyczących prac 
Zjazdu oraz dla życzących wstąpić w. cha­
rakterze członka do Grupy Młynarskiej 
deklaracyi. członkowskiej i kwostyona- 
ryusza.

Armia polska we Franeyi. Czytamy w 
'„■Echu Polskiem" z 15 sierpnia:

„Dziennik Kijowski", pismo bardzo 
wstrzemięźliwe w tonie i w sądach, za­
mieścił korespondencyę z Paryża, w ostrych 
słowach i stanowczej formie zwracającą 
się przeciwko projektodawcom armii pol­
skiej we Franeyi.

Przypomniawszy, że niedawno .Pola­
ki nn nie wolno było się zaciągać do armii 
w innej formie, niż w Legii cudzoziem­
skiej, korespondent „Dziennika Kijowskie­
go" stwierdza, że z „głębokiem zdumie­
niem, żeby nie powiedzieć więcej", przy­
jęła kolonia polska fakt, iż w imieniu Po­
laków prowadzono pertraktacye bez wie­
dzy Polaków i czyni następujące słuszne 
uwagi:

„Podkreślamy wyraz armia, która w 
pojęciach wszystkich, każdego narodu jest 
dotychczas symbolem udzielności (suwe­
renności) narodu, oraz formą, najszczyt­
niejszym środki, m, za pomocą którego 
naród potwierdza niezłomną wolę swego 
istnienia.

Oczywiście, prawa powoływania do ar­
mii żaden naród nie może zrzec się na rzecz 
innego, nie zrzekając się jednocześnie nie­
zależności".

We wszystkich sferach polskich we 
Franeyi, pisze dalej „Dzień. Kijów," od 
najdemokratyczniejszych, aż do najbardziej 
arystokratycznych panuje opinia, że rząd 
.francuski został w błąd wprowadzony przez 
nieodpowiedzialnych, gdyż bezimiennych 
(bo się kryją) działaczy politycznych. 
Powszechnie też wyraża się przypuszcze­
nie, że dekret nie doszedłby do skutku, 
gdyby nie pomoc w tym względzie ostat­
nich już agentów dyplomatycznych dawne­
go rządu rosyjskiego.

Korespondent „Dzień. Kijowskiego" 
tak reasumuje zasadniczą opinię Polaków 
w Paryżu:

„Armia polska?
Może być jedna i niepodzielna, przez 

naród cały powołana pod p liskiem zwierzch­
nictwem, na polskim żołdzie, polski chleb: 
jedząca...

Wszystkie inne, mniejsze lub większe 
oddziały, legie, czy regimenty, dywizye, 
lub nawet korpusy, do tego miana preten- 
syi rościć nie mogą".

Nie oznacza to wszystko—trzeba do­
dać—ani w najmnieszem stopniu nieprzy­
jaznego dla Franeyi nastroju. Gdy Fran­
cya była zagrożona, gdy Kluck szedł na 
Paryż i trwogą biły wszystkie francuskie 
serca, Zamieszkali we Franeyi Polacy hoj­
nie krwią swoją na polach bitwy stwier­
dzili sympatyę Polski do Franeyi.

Tragcdya Galicyi Wschodnia). . „Dzien­
nik Petrogradzki" z 9 sierpnia zamieszcza 
następujące inforiuacye Gućzkowa b krwa­
wych gwałtach żołnierzy rosyjskich , w Ka­
łuszu. Guczkow wrócił z frontu i - roz­
mowie z przedstawicielami prasy rosyj­
skiej oświadczył co następuje:

„Byłem świadkiem ostatnich wyda­
rzeń na froncie południowo-zachodnim. Bra­
łem udział w operacyach jako oficer. Na 
froncie panuje zapełny rozkład. Byłem 
świadkiem okropności, pr-ez które przesz­
ła ludność Kałusza. To, co się działo w 
Kałuszu, opisać się nie da. W Kałuszu 
działo się to, co w Armenii robili Czerkie- 
si i Kurdowie. Przybyłem w wilię ewa- 
kuacyi Kałusza. Trzeba było widzieć 
wystraszone oblicze obywateli, którzy, o- 
glądając się na wszystkie str<>< y, wycho­
dzili ze swych piwnic. Trzel.-a nieć że­
lazne nerwy, aby słuchu, ć < owiadań 
świadków o tych okropności. ; h. i >re czy­
niła pijana wataha w Kałuszu. 40 do 
.50 ludzi gwałciło po kolei 70-Ieti sta 
ruszki i nieletnie dziewczęta. Rab. /ano 
bez litości, mordowano, o ile oby w:- I od­
mawiał wydania pieniędzy. Jednej z Po­
lek wyrwano z rąk dziecko . przy piersi i 
grożono, że je wyrzucą przez okno, jeśli 
nie da pieniędzy. Te same' okropności 
przeżył Stanisławów, co prawda nie na 
taką skalę. To, co się działo w Kałuszu 
nie miało bynajmniej gruntu antysemic­
kiego. Ucierpiała nietylko ludność żydow­
ska, ale również Polacy i Rusini.

Oficerowie ratowali w miarę swych 
skromnych sił, co się dało. Ale czy moż­
na było dać sobie radę z pijaną masą, 
grcżącą wciąż karabinami. Starzy ofice­
rowie, którym w czasie wojny przypadło

*w udziale wiele cierpieć, płakali, opowia­
dając mi o tein, co działo się w Kałuszu. 
Armia w takim stanie stanowi ogromne 
niebezpieczeństwo i przy demobilizacyi. 
Strach ogarnia, gdy się pomyśli, co nas 
jeszcze czeka pod tym względem wobec 
potwornego wyuzdania moralnego, które 
ogarnia obecnie wiele oddziałów".

Gorzelnie nie będą wznowione. C. i k. 
Biuro prasowe Gen.-Gub. w Lublinie in­
formuje:

Z artykułu „Gorzelnie przed kam­
panią" umieszczonego w Nr. 226 „Dzien­
nika Lubelskiego" z dnia 23 sierpnia 1917 
r., donoszącego o przygotowaniach do kam­
panii gorzelnianej wynikałoby, że Ge. e- 
ralna Gubernia zamierza pozwolić na otwo­
rzenie gorzelni.

Wobec tego należy podkreślić, że Ge­
neralna Gubernia nie ma wcale zamiaru 
otwierania gorzelń, oraz że wspomnianew 
artykule zabiegi agentów zakupujących 
kartofle dla celów gorzelnianych są niele­
galne, i jako takie będą przez Gen.-Gub. 
karane.

„Wszystkiemu winni Niemcy".W„Echu 
Polskiem" z 16 sierpnia czytamy:

Pisma rosyjskie, zwłaszcza nacyona- 
listycznego odcienia, znajdują bardzo krót­
ką i łatwą odpowiedź na pytanie, kto wi­
nien temu wszystkiemu, co się dzieje w 
Rosyi, zarówno w stosunkach wewnętrz­
nych, jak i na froncie. Winni Niemcy. Ich 
wina, że w armii niema dyscypliny, że w; 
Piotrogrodzie przyszło w lipcu do krwa­
wych zajść, oni wreszcie winni, że w Ki­
jowie strzelali do siebie kirasyerzy i żoł­
nierze pułk. im. Chmielnickiego.

„Ani jeden ukraiński żołnierz—czy­
tamy w jednem z pism rosyjskich — ani 
jeden kirasyer nie mógł zacząć strzelać 
do drugiego. Rozpoczęli strzelać agenci 
niemieccy, a żołnierze i kirasyerzy straci­
li głowy i prowadzili dalej bratobójczą 
strzelaninę".

Mniejsza o Niemców, mniejsza o ta­
kie ryczałtowe, często bezkrytyczne zwa­
lanie na nich winy za wszystkie niepo­
wodzenia Rosyi, choć teg<? rodzaju rekla­
mowanie i przecenianie wpływ ów nie­
mieckich ubliża w gruncie rzeczy potęż­
nemu państwu i narodowi. Bo mimo woli 
ciśnie się pytanie: a gdzież świadomość 
narodowa rosyjska, gdzie władza państwo­
wa, że możliwe jest dopuszczenie tak bez­
ceremonialnej gospodarki wrogich elemen­
tów, zwłaszcza w czasie wojny?

Ale—powtarzamy—mniejsza o Niem­
ców, nie o ich obronę przed takimi za­
rzutami chodzi w tej chwili.

Chodzi o to, że szerokie masy rosyj­
skie identyfikują bardzo często pojęcie 
Niemca z „inostrancem" wogóle. Kto nie 
Rosyanin, ten Niemiec, Wystarczy przy­
pomnieć smutnej pamięci pogromy- w 
Moskwie w maju 1915 r. Skierowane pier­
wotnie przeciw Niemcom, objęły wnet 
mieszkania i sklepy poddanych państw 
neutralnych, nawet sprzymierz mych, oraz 
rosyjskich, zwłaszcza gdy nazwiska były 
obce.

Zwalanie winy na Niemców, w do- 
słownem, czy przenośhem znaczeniu, kry- 
je tedy w sobie niebezpieczeństwo poważ­
ne i dla Polaków, zwłaszcza podda­
nych austryackich i niemieckich. Wszak 
jeszcze dziś bardzo często poddaństwo ta­
kie uniemożliwia Polakowi znalezienie za­
robku, utrudnia wynajęcie mieszkania, na­
raża na szykany ze strony podrzędnych 
organów władzy. I to w stołecznem mie 
ście Moskwie. Bo się ich i tu nazywa krót­
ko „Awstryjcami" lub nawet „Ger- 
mańcami" i jako takich wrogo traktuje. 
A na prowincyi jest o wiele gorzej.

Pisma rosyjskie lepszą oddałyby usłu­
gę swemu narodowi i sprawie, jeśliby win­
nych szukały tam, gdzie ich naprawdę 
znaleźć można, zamiast wymyślać zbyt 
daleko idące kombinacye i narażać zgoła 
niewinnych mieszkańców Rosyi na samo­
sąd tłumu. __________

Z MIASTA I OKOLICY
BąSsrowa.

(d) Od wydawnictwa. Z powodu przy­
padającej w dniu jutrzejszym uroczystości 
—Narodzenia N.M.P.—następny numer na­
szego pisma ukaże się we wtorek rano.

(d) Tiaw Puiski. Przypominamy, że 
artyści warszawskiego Teatru Polskiego z 
M. Łrzybyłko i Oranowskimńai czele dają 
w naszem mieście tylko 2 przedstawienia:

W sobotę dnia 8 września w sali 
miejscowej Resursy zostanie odegrana 
trzyaktowa komedya Gabryalli Zapolskiej 
—„Żabusia", a na niedzielę dn. 9 afisz 
zapowiada „Szczęście Frania"—Perzyń- 
skiego i „Kolacyjkę"—Schnitzlera.

(d) Wznowienie prasy. Po trzech la­
tach przerwy w mieście naszem zostało 
^wznowione artystyczne atelier wiecznych 
[fotografii i portretów p. L. Stanisławczy-

ka. Zakład ten odznacza się < 
nem wykonaniem wszelkich zleceń. ,

(d) Dwa przedstawienia. W sobotę * 
dn. 8 września w sali „Uuzyonu" c'ł— -'
mieszycaeh Koło sceny polskiej p. t. 
torya" odegra dwuaktową operetkę p. t. 
„Miłostki ułańskie" — Fredry oraz 
Chleb ludzi bodzie"—Gawalewicza.

Te same sztuki przez tenże zespół 
zostaną powtórzone w dniu następnym t.j. 
w niedzielę w sali Domu Ludowego na 
kop. „Flora".

Sestłowśec.
(s) Posiedzenie Rady Miejskiej. Na pią­

tek zostało wyznaczone plenarne posie­
dzenie Rady miejskiej. Ma być w dalszym 
ciągu omawiana sprawa aprowizacyi.

_(s) _ Zebranie Tow. Akc. Elektrowni So­
snowieckiej. Dnia 30 sierpnia w lokalu 
Stów. Techników odbyło się ogólne zebra­
nie akeyonaryuszów Tow. Akc. Elektrow­
ni Sosnowieckiej.

W zebraniu ogólnym brało udział 
14 akeyonaryuszów, reprezentujących ka­
pitał 3,286,500 rb. Kapitał zakładowy 
przedsiębiorstwa wynosi 4 miliony rubli. 
Obradom przewodniczył p. Antoni Slami 
rowski, generalny dyrektor Tow. akc. pol­
skich zakładów elektrotechnicznych „Sie­
mens" w Łodzi, który zaprosił na aseso­
rów i skrutatorów pp. Jana Meyerholda i 
Leona Rudowskiego, a na sekretarza p. I 
Wilhelma Schoena.

Ogólne zebranie zatwierdziło bilanse 
za lata 1914, 1915 i 1916 oraz budżet wy­
datków na rok 1917, uchwaliło zażądać 
reszty wpłaty na akcyę, zamianowało dy- 
rektorami-zarządzającymi pp. Kazimierza 
Gayczaka w Sosnowcu, Feliksa Kruszego? 
w Łodzi i Justusa Breula w Berlinie. W 
końcu dokonano wyborów uzupełniających 
do zarządu i do komisyi rewizyjnej.

Towarzystwo to, jak widać ze spra­
wozdania za ostatnie trzy lała (1914—16) 
zasila prądem Sosnowiec, Będzin, Dąbro­
wę, Niwkę, Konstantynów i Czeladź. No­
wa elektrownia, wybudowana na gruntach 
małobądzkich, jest już wykończona. Usta­
wiono w niej 2 turbiny o łącznej sile 15 
tys. koni, a sposób wykonania odpowia­
da najdalej idącym wymogom techniki no­
woczesnej. Działalność zarządu, która z 
początku wojny miała do pokonania wiel-f 
kie trudności, została wstrzymana przez 
wprowadzenie zarządu przymuszowego, 
który jednak zniesiono w marcu r. b.

Wyniki finansowe, skutkiem wojny, 
uniemożliwiającej 'wykorzystanie siły no­
wej elektrowni, gdyż z powodu rekwizy- 
cyi materyałów sieć rozbudowaną być nie 
mogła, —są bardzo skrome. Przyczyniło się 
do tego podwyższenie kosztów eksploata- 
cyi. Cena węgla, naprz., przed wojną wy­
nosiła mk. 5 za 1000 klg,, dziś wynosi 
mk. 22,50, a przawidzianą jest zwyżka 
dalsza. Wiemy jednak, że koncesye. zo­
bowiązują T-wo do pobierania za prąd ści­
śle określonej ceny, wobec czego T-wo 
musi ponosić wielkie straty.

Również wskutek wojny Towarzy­
stwo wstrzymało się z budową trąmwai 
na terenie Zagłębia.

(s) Egzaminy konkursowa. Znaczny w' 
bieżącym sezonie napływ kandydatów do 
uczelni średnich, na wolne jeszcze miej­
sca, spowodowował przyjmowanie zgła­
szających się na podstawie egzaminów 
konkursowych,

(s) W sprawie straży ogniowej. Zarząd 
sosnowieckiej straży ogniowej ochotniczej 
wystosował w tych dniach do rady miej­
skiej memoryał, W którym, 'motywując 
ciężkie położenie straży ogniowych wo­
góle, wymienia kilka punktów, od zreali­
zowania któ.ych zależeć będzie dalszy roz­
wój straży.

Postulaty straży, dadzą się streścić 
w następujących punktach:

1) Kupno przez miasto i za miej­
skie pieniądze sikawki motorowej na sa­
mochodzie.

2) Konie straży (para) winny być za­
jęte najwyżej przez pół dnia w pobliżu 
remizy, wyłącznie do pracy . lżejszej. Do­
tychczas konie te były używane od rana 
do 10 godz. wiecz. przy przewożeniu za­
kaźnych chorych.

3) Wydatek za wynajem koni powi­
nien być pokryty całkowicie przez kasę 
miejską.

4) Wobec 'znacznej rozległości mia­
sta, powinno być ustanowione pogotowie 
strażackie płatne w ilości co najmniej 6 
osób.

Memoryał porusza jeszcze sprawę 
brandmajstra, wycierania kominów i t. p. 
Oczywiście w konkluzyi autorzy memo- 
ryału domagają się wyznaczenia specyal- 
nych kredytów na kupno sikawki, na u- 
trzymanie plutonu strażackiego, komi­
niarskiego i t. p.

(b) Tyfus plamisty. Mimo przypusz­
czeń, że tyfus plamisty u nas już wygasi 
zdarzają się znów nowe wypadki. W tych

artystycz-1 dniach chorego rzekomo na tyfus brzusz­
ku. • ny odwieziono do szpitala, gdzie po bliż-

_ ; szym badaniu okazało się, że jest to — 
w Strze-' plamisty tyfus. Mający być już zamknię- 
'. „Vic- ty szpital dla tego rodzaju chorób ma więc 

- L znów pacyentów.

TEATR POLSKI w

Obydwie sztuki grane u nas przez 
zespół artystów pod kierownictwem "p. 
Oranowskiego, były dla nas skazanych 
na osiedlenie lub mniej więcej dłuższy po­
byt w Będzinie bardzo przyjemną atrak- 
cyą.

Trzeba podziwiać umiejętną reżyse- 
ryę i doskonałą grę artystów, która zdo­
łała całkowicie pociągnąć za sobą uwagę 
widza i kazać mu zapomnieć o nieuniknio­
nym w naszych warunkach ubóstwie de- 
koracyi.

Pełno było publiczności na „Miło­
stkach"—na „Żabusi", miejsc wolnych nie 
było wcale.

Wogóle przyznać trzeba, że artystki 
i artyści tego zespołu są ludźmi dużej in- 
teligencyi i wysokiego poziomu kultury 
duchowej, dla tego też gra ich była sub­
telna, każda, rola głęboko ujęta i przemy­
ślana, a całość plastyczna i żywa. W „Mi­

li ostkach" dreszcze wywoływała p. Przy- 
byłko, niezmiernie silnym oddaniem roz­
paczy opuszczonej — zawiedzionej—naiw­
nej dziewczyny.

Dobre również były p. Bogdańska, 
jako studentka kochanka, i p. Bronisz, jako 
mieszczka wiedeńska.

Doskonale odegrał trudną ‘ rolę p. 
Oranowski,—także dobrze ujętą była kre- 
acya studenta przyjaciela, odtworzona przez 
p. Bendę.

Żabusia wypadła może lepiej jeszcze, 
a to głównie dla tego, że warunki ze­
wnętrzne bardziej treści sztuki odpowia­
dały. Pani Przybyłko odegrała swą tytu­
łową rolę, z właściwym sobie talentem i 
werwą. Żabusia podchwyconą była tak 
dobrze, że trudno już lepiej. Doskonale, 
bez cienia przesady, a jednak plastycznie 
odtworzył „Raba" p. Jankowski, który w 
tej trudnej roli stworzył typ może nawet 
prawdziwszy, niż go pomyślała autorka, 
zazwyczaj dosyć jednostronnie pojmująca 
charaktery męskie.

Niemniej . dobrze odtworzone były 
role rodziców Żabusi. Bardzo pięknie, uj­
mująco i prawdziwie grała swą rolę Maryi 
p. Odrążanka — rolę stosunkowo mniej 
efektowną, natomiast trudną,, wymagającą 
wielkiej intuicyi poczucia smaku... i ta­
lentu—-tem większego im bardziej subtel­
ną jest sama rola. Jedyny zarzut jaki po­
stawić by jej można było — nie dotyczy 
bynajmniej jej zdolności artystycznych, 
tylko... wygląd jej jest zbyt ujmujący i 
powabny—oczy za piękne, by widz łatwo 
się mógł pogodzić z faktem, że taką oso­
bę zdradza się od tak sobie—bez powod 
- i to w okresie narzecżeństwa.

Wogóle gra artystów była w obu ' 
sztukach tak dobra, że zdolna zachwycać 
najbardziej wybredny gust i wymagania 
znawców sztuki... Żałować tylko możemy, 
że tak miły i stojący na wysokości powo­
łania zespół artystów bawił u nas tak 
krótko.

S. W. Kamocki.

OGŁOSZENIA.
— DROBNE -

AJ łada panna z dwulet- 
nią praktyką biuro­

wą piszę na maszynie, po­
szukuje posady. Łaskawe 
zgłoszeni:! dla M. G. do 
„Gazety Pojskigj" 1140-1-3 
DołrzcSne trzy, cztery lub 
L pięć pokoi z kuchnią 
i przedpokojem. Oferty 
składać pod A. B. w Ad­
ministracyi .1143-1-3 
Ty5a~aparat7 fotograficzna 
—' oraz przyrządy do ta­
kowych- sprzedam za 240 
koron. Wiadomość: Kiosk 
z gazetami (obok apteki). 
Stare gazety sprzedaje się 
tamże. 1136-1-1
Doszukuje posady biuro- 
' wej lub klepowej pan­
na lat 20, z wykształce­
niem, znająca buchalterię 
i pisanie na maszynach. 
Oferty adresować: Kiosk 
obok apteki. Dla „poszu- 
!;■ 'Ficej"- 1135-1-1
IJiaci.arza poszukuje ce- 
i-’ mentownia „Łazy“ w 
Lazaeli. Zgłoszenia tylko 
piśmienne 1147-1-3

TTkońozyłem gimnazjum i 
posiadam maturę, kur­

su buclialteryjne i piszę 
na maszynie wszystkich 
systemów poszukuję od­
powiedniej biurowej po­
sady. Oferty w Admini­
stracyi „Gazety Polskiej". 

1146-1-2
TTrzędnik kolei przyjmie 

miejsce nauczyciela 
początkujących dzień Tyl­
ko za utrzymanie m oku­
pacji austryąckiej. Adres: 
gmina Włodowice poczta 
Żarki obwód Dąbrowa N. 
Tranowski. 1149-1-3

MAGAZYN Mód, 1 
Konfekcyi i GalanterjY 

Haliny Kassohudzkiaj 
ul. Kr. Jana Sobieskiego Nr. 7 

1027-12 25

Starszych
Cechu Szewców 
w Dobrowie 

wzywa panów . szewców, 
aby się zgłaszali do Urzę­
du' Starszych w celu zapi­
sywania się na uczniów, 
czeladników i majstrów 
Starszy Cechu M.Rzepeciii 
Podstarszy L. Jędrzejewski 

1080-1-32

7AWSze“ świ ;że owoce 
można nabywać w o- 

woearni Wł. Pyzalskiego 
ul. 3 Maja 7. otwarta do 
godz. 11-ej wieczorem.

1094-2-25



WĘGSEKSK8EJ

KAPELI CYGAŃSKIEJ
Kocze Laczi z Budapesztu s
—— ------------------------- _____   _---------------------- ------- --  ló

Początek koncertu o godzinie 7 wieczorem. 5

Kawiarnia „Warszawa”
ywca sławkowska l. 30. 
(OBOSC &»Ł®NT).

Od dsia 1 sierpnia b. r. CODZIE?!^ IE 

gp Ksneert 

pierwszorzęd. słynnej orkiestry salonowej

SPRAWOZDANIE KASOWE
z zabawy, urządzonej dnia 12 sierpnia 1917 r. staraniem Ligi Kobiet 

PRZYCHÓD. w mzśtózYCACH wsełkscm. ROZCHÓD.
Nr.

1. Owocarnia i kwiaty
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Nr.

1. Owocarnia i kwiaty .
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00

75

80
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w
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Pd o

50

' 2. Poczta.............................. 2 25 51 11 68 2. Poczta.............................. 26

3. Gra amerykańska . . 34 5 3. Gra amerykańska . . 32 24

4. Loterya.............................. 78 22 4. Loterya.............................. 20 10

5. Confetti.............................. 2 20 137 07 32 5-5 5. Confetti.............................. 66 50

6. Cukiernia........................ 5 120 46 35 02 6. Cukiernia........................ 75 64 19 15

7. Bufet................................... 241 22 33 30 7. Bufet .............................. 207 12 30

8. Wejście.............................. 11 09 227 70 53 49 8. Ogłoszenia, bilety, po-
dróże, usługa, dekora-

9. eya i różne .... 50 28 13 30

10. Muzvka.............................. 40 61

Czysty zysk z zabawy 15 71 376 67 81 30

Ogółem . . . 15 71 I 913 13 3199 95 Ogółem..................... 15 71 913 13 199 55

Rymarza, dwóch cieśli
POSZUKUJE

Cementownia „ŁAZY* 
w Łazach

Zgłoszenia tylko piśmienne.

SKSŁ58

STRZEMIESZYCE STRZEMIESZYCE

Sala teatru „ILUZJON*.
Wika jeden gościmy wystąp, “lag 

===== KOŁO SC E fi Y P 0 L S K I E / ”V I 0 T B R i A” = 

w sobotę d. 8 września 1917 r. & godz. 8 wlecz. odegra: 

„Miłostki Ułańskie” Operetka w 2-ch aktach hr. FREBSY 

„Chleb ludzi bodzie”
crey wesoła operetka w 1-ym akcie przez GAWALEWICZA

Bilety w cenie od 1 kor do 7 koron da nabycia w księgarni W-nej
Kruszyńskiej, a w dzień przedśtawietia od godz. 5-ej po południu 

w kasie teatru 1144-1-1

D R U K A R N IA 
„GAZETY POLSKIEJ*

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ

UL. KRÓLA SOBIESKIEGO L. 2.

' 3gSg Resursy w Dąbrowie.
Warszawskiego Teatru Polskiego

ze znakomitą artystką MAfłJĄ PRZYBYŁKO-POTOCKĄ.

WYKONUJE: DZIENNIKI, CZASOPISMA, 
DZIEŁA, BROSZURY, ZAPROSZENIA, 
i WSZYSTKIE INNE DRUKI SZYBKO, 
GUSTOWNIE, STARANNIE i PO MOŻLI­

WIE NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH.

F A B R ¥ fi 
R©WEH&W I

St. KRZYWANSKIEGt)
w Będzinie, ul. Słowiańska Nr. 8. 
Oddział w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 9.

Poleca rowery nowe i używane, wszel­
kie części i przybory, hurtowo i detalicz­
nie; reperuje, przerabia i odnawia rowery 
najbardziej zniszczone po cenach niskich. 

Reperacya maszyn do szycia i gramo- 
735—25—X fonów.

Wpisy
UCZNIÓW od lat 6 — 14

do Konwiktu
Szkoły przygotewaw. i pryw. gimnazjum 

X.X. PIJARÓW w Krakowie 
25 sierpnia «3o 7 września 

1145-1-3

Papier gazetowy czysty
500 kg.

do sprzedania.
Wiadomość wAdministr. 

„Gazety Polskiej*.
NOWOŚŚ-I NOWOŚĆ!

ARTYSTYCZNE ATELIER
wiecznych fotografii i portretów

L. STANISŁAWCZYKA 
w DĄBROWIE.

P@ 3-eh iasach przerwy.
Wykonywuje z każdej fotografji pojedynczej czy gru­
py: portrety, fotografje na pomniki, miniatury na foto 
emalji, kości słoniowej, szkie, porcelanie, masie 
perłowej, i kamiennej, w oprawach galw-złoeonych 
nieczerniejęcyeh jak to: broszki, breloki, szpilki do 

krawatów, spinki do mankietów i t. p.
Fotoir. od 1 kor. 28 hal Oprawy od 1 kor. 20 za sztukę. 
Fotografje dane na wzór zwraca się. Wspaniałe? nieule- 
gajęce zniszczeniu zjednały sobie wszechświatowe 

uznanie.

Wspaniała na podarunki.
Prosimy zwrócić uwagę na WYSTAWY w 
mieśsia.. Potrzebni ustosunkowani agenci 

na Dąbrowę. 1084-1-2

W Sobotę, dn. 8-ga września

„Żabusia” 
komedja w 3-ch aktach 

G. ZAPOLSKIEJ.

uaass
CENY MIEJSC od 2 do 12 kor. : POCZĄTEK O GODZ. 8-ej WIECZOREM.
BILETY WCZEŚNIEJ NABYWAĆ MOŻNA W CUKIERNI „VERSAL“. 1133-1-2

Papier listowy
wyrobu jedynej tego rodzaju polskiej fabryki

S. W. Niemojowskiego i S£
we LWOWIE

są 'o nabycia we wszystkich handlach 
papierowych w Dobrowie Sóffiiczej 
i c: licy. P. T. Publiczność, której rozwój 
przemysłu polskiego nie jest obojętny, 
prosimy przy zakupnie żądać wszędzie 
papierów listowych NienfO^OWSkśeg©.

Odsprzedającym, pragnącym wejść z nami 
w stosunki handlowe, wysyłamy hurtowny 

nasz cennik. 1053-5-5 

W niedzielę, dn. 9-go września 

„Szczęście Frania* 
komedia w 4-ch aktach 

W. PERZYŃSKIEGO

i „Kolacyjka*
komedia w l-ym akcie A. Schnitzlera.

Fabryka octu-Zdrowia
N. Przednówka

w Radomiu
egzystująca od r. 1894, została odnowiona i powięk­
szona. Ocet wyrabia się ze spirytusu bez opłaty 
akcyzy, za gatunek którego ręczę. Upraszam Sz. 
Klientelę, aby zwracała się do mnie ze swoimi 
obstalunkami, które wykonywać będę sumiennie 

i punktualnie.

Hurtowa sprzedaż przy Fabryce, 
Radom, dom własny, Warszawska Hr. 8.

3SgT Żgshj wszędzie i prenumeruj

„Przegląd Światowy** ‘W 
miesięcznik poświęcony wszystkim gałęziom 
wiedzy. 1.000 (ilustracji i
123.0S9 wierszy druku rocznie.

Wychodzi 15-go każdego miesiąca. W krótkim 
czasie rozpoczynamy druk „Ilustrowane.;. sLicyGo- 
pedji Podręcznej* jako bezpłatną premję dla pre­
numeratorów „Przeglądu Światowego*. Prenume­
rata roczna — 10 rb., półroczna — 5 rb. Adres 
Redakcji i Administracji: Dąbrowa Górnicza ul.

Sienkiewicza 21. 1108-l-X

-------PRACOWNIA-----------  
DŁS SZTUKI KOŚCiElNEJ

F. Kópaczyński i S-ka
KWÓW Ul. BSlfema Ł. 2.

Szaty liturgiczne, Kapy, Chorągwie, 
Ornaty, Baldachimy, Stuły, Paramenta 

kościelne, Kielichy, Monstrancje, 
Puszki, Świeczniki, Lichtarze. 

25 proc, ze sprzedaży na dochód K. 5. K.

Potrzebny chłopiec, lub 
dziewczynka do ro nosze­
nia gazet. Wiadomość Ad­
ministracja „Gazety Pols­

kiej*

OD SUCHOT 1
umiera więcej ludzi, niż od 
wszystkich innych chorób. Każ­
dy więc, kto cierpi na kaszel, 
feronchit, chrypkę, zaflegmienie 
płuc, powinien natychmiast za­
brać się d leczenia, aby zapo- 
biedz groźnemu niebezpieczeń­

stwu — suchotom.
Najniezawodniejszym środkiem na wszelkie 
choroby płucne okazał się, podług opinii po­

ważnych lekarzy FAGOSÓL.
Przy użyciu Fagosolu w krótkim już czasie 
ginie kaszel, wzmaga się apetyt i chory na­

biera ciała.

Sposób użycia przy każdym flakonie. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 
1127-1-3


